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Miljonowy skarb w ciele wieloryba
N ie o c ze k iw a n a  p rzy g o d a  ekspedycji p rze m y s ło w e j

Nr. 257

K a p i ta l iś c i  n o w o jo rs c y  w p a ­
d a ją  na coraz  to nowsze  pom ys ły  
w  poszuk iw an iu  b og a c tw  i te re ­
n ó w  p rzem ysłow ych . N ied a w n o  
zo rg a n iz ow a n o  nawet w y p ra w ę  do 
pó łnocne j  Kanady , do oko lic  le żą ­
cych ju ż  w  s t r e f ie  po la rn e j ,  w  ce ­
lu poszu k iw an ia  „sk a rb ó w  prz\ro 
d y “  w ja k ie jb a d ź  postaci. M iano 
n a dz ie ję  na odk ryc ie  z łóż  m inera ł  
nych, k tóre  m ożnaby  ze znacznym  
zyskiem  eksp loa tow ać  R z e c z y w i ­
stość jed n ak  zaw iod ła  o c zek iw a ­
nia in ic ja to r ó w  ekspedyc j i .

Z aw iod ła  jednak  ty lko w  p ie rw ­
sze j ch w i l i  —  późn ie j  b ow iem  zna 
lez ion o  skarb w a r to śc i  kilku m i­
l jo n ó w  złotvch , p rzyezem  co r a j -  
d z iw n ie is ze ,  że ow ym  skarbem by 
la  pad lina w ie lo r y b ó w .  Jak to się 
s ia ło ,  m ożem y  się dow ied z ieć  z 
c ieka w ego  op ow iad an ia  jed n eg o  z 
c z łon ków  w y p ra w y ,  k tóry  tak op i­
su je  sw o je  p r z e ż y c ia :

K A T  A S I  R O F A  S A M O L O T U .
Już czas d łuższy  p rz es zu k iw a l i ­

śmy pustynne, śn ieżno - lodow e 
p rzes trzen ie ,  dokonując  k ilkodn io  
i* ych lo t ó w  z nasze j bazy  opera ­
c y jn e j  w  F o r t  Church il l .  T ru dy  
nasze b y ły  daremne, , dyż  nic c ie ­
k aw szeg o  —  w  sensie k a p ita l is ty ­
cznym  —  nie odkry l iśm y. O w szem  
b y ły  tam jak ie ś  z łoża  m iedzi,  lecz 
te, z uw ag i  na brak  d ró g  kom uni­
kacy jn ych , nie w ch o d z i ły  d la eks­
p loa tac j i  w rachubę.

N asze  w y c ie c zk i  napow ie tr zne  
by l ibyśm y kon tyn uow a li  w  n ie ­
skończoność, g dy b y  m e wypadek , 
k tóremu u leg ł  nasz samolot, p rzy  
czem  apara t  sp łonął doszczętn ie.  
P o  kilku dniach n iew ym ow n ie  u- 
c ią ż l iw e j  w ęd rów k i ,  m ie l iśm y  
szczęście  natknąć s ię  na lotny  pa 
tro i s t r a ż n ic * ; , k tó ry  dos taw ił  nas 
do F o r t  Church il l ,  g d z ie  w  szp :- 
ta lu  p rze le że l iśm y  k ilkanaśc ie  
dni.

D R O G O C E N N A  A M B R A .
W  tym  czas ie  p rzyby l i  do portu  

tego  t r ze j  am erykańscy  zoo logo ­
w ie , w y b ie r a ją c y  się do lądu B e ­
r in ga  nad zatoką H udson  i ci na­
m ów i l i  m nie  do p rzy łączen ia  się 
do nich. P o  u p ływ ie  ilku tye-od- 
ni zn a le ź l iśm y  się w  osadzie E s­
k im osów  w  pob liżu  p rzys tan i ł o w ­
c ó w  w ie lo r y b ó w  —  W h a ie  P e ln t

B aw iąc  k iedyś  w  gośc in ie  u 
. .g ło w y "  osady, oglnde^iśmy poka 
z vw a n e  nam bogac tw a  naszego z o  
spodarza, ja k :  a r ty s tyczn i#  w y k o ­
naną broń, kly r>* muta, skóry  
zw ie r zę c e  i t. p. P r z y  te j  sposob­
ności zau w aży łem  w  s ta re j  pusz­
ce od konserw, w śród  różnych  ko­
lo row ych  szk ie łek  i kam yków , sza 
re, z ie lon kaw e  i p ra w ie  czarne

kaw ałk i  op a l izu ją ce j  m asy  o n ie ­
m iłe j  won i.

N i e  u lega ło  w ą tp l iw o śc i ,  że io  
była —  szara ambra. Am bra ,  to 
ów cenny  produkt, u żyw an y  przez  
w szys tk ie  fab ry k i  per fum . Sub­
s tanc ja  ta, tw o rzą ca  się w  c ie le  
chorych  w ie lo ryb ó w ,  j e s t  c en n ie j ­
sza n iż z ło to  i d ro g ie  kam ien ie  i 
w  ob roc ie  h and low ym  os iąga  cenę 
od 50 do 80 tys. z ło tych  za k i­
lo.

W  P O S Z U K I W A N I U
M A R T W E G O  W I E L O R Y B A .
E sk im osi n ie  m a ją  p o ję c ia  o 

w a r to śc i  am bry  i nasz amfitr. ion 
uje m óg ł  nam też pow iedz ieć ,  skąd 
produkt ten  w  j e g o  posiadan iu  
się znalazł .  P ra w dopodobn ie  p rzy  
n ios ły  go dz iec i n r a z  z nazb iera- 
nt-mi kam ykanr  A l e  to w a rzys z  
nasz, p rzy rodn ik  Thurs ton ,  w n e t  
s fo rm u ło w a ł  sw o ją  r ze czow ą  teo- 
r j ę :  gdzieś ,  w  n ieda lek ie j  od leg ło ­
ści musi zn a jd ow a ć  się padlina 
w ie l o r j b a  z gatunku P o t t ‘ó w  (m a- 
crocephalus  p h y se to r ) ,  zapędzone 
go n a jw id o c zn ie j  p rzez  p rą dy  m or 
skie z wód  po łu dn iow ych  do an ­
tark tyk i pó łnocne j.

H ip o te za  ta t r a f i ł a  nam odrazu 
do przekonan ia , to też  pos tan ow i­
l iśm y rozpocząć  n ie zw łoczn ie  po­
szuk iwan ia . T rz eb a  bj ło się sp ie­

szyć, g d y ż  był ju z  początek  w r z e ­
śnia a w  p o łow ie  tego m ies iąca  
poczyna  ch w y tać  z im a ark tyczna 
z je j  w s zy s ik iem i ok ropnośc ia ­
mi.

N a  w yn a ję tym ,  w ra z  z tu za iem  
tuby lczych  w io ś la r z y  „o m a k ‘u“  
(d u że j  łodzi E sk im o só w ) ,  p łyn ę l i ­
śmy w zd łu ż  w y b rze ża  od W h a le  
P o in t  w' k ierunku Rose  W e lcom e .  
W  pew n e j  ch w i l i  s ia l iśm y  się 
św iadkam i cudów a rk tyc zn ych :  
W h a le  P o in t ,  p o łożony  na w y s o ­
kości stu m e t ró w  nad poz iom em  
m orza, nag le  w zn iósł się na w y ­
żynę cz terech  czy p ięc iu  ty s ięcy  
m etrów  . W o k o ło  w szys tko  w  
m gn ien iu  oka skąpane zosta ło  w  
różnych  odc ien iach  b a rw y  c ze rw o  
nej, p rz ech odzące j  zw o ln a  w  ko­
lo r  pom arańczowy.. .  Na tle  chm ur 
ukazał się dużych r o zm ia ró w  pa ­
row iec  F a ta  m organ a  s t r e f  pod­
b iegu n ow ych  !... O w ie le  p iękn ie j ­
sza od m iraży, w id y w a n y ch  na pu 
s tyn iach  A f r y k i !  —  Często  lądo­
w a liśm y na w y b rze żu  tur.dry w o l ­
ne j od śn iegu 1 p rz e t r zą sa l iśm y  
p rzyb rzeżne  zarośla.

S K A R B  W  P A D L I N I E
U p łyn ę ło  w ie le  dni m ozo lnych  

w ys i łk ó w  i w a lk i  z p lagą  bez l itos  
nych much i komarów', p rzen ika ją  
cych nam do ust, nosa i uszu. N a

koniec, u u jśc ia  rzeki W a g e r ,  za ­
u w a ży l iśm y  jak iś  s za ry  p rzedm io t  
p ok ry ty  k ram i lodu, k&mieniam, 
i z ie lsk iem  w odn em  T o  „c oś "  w y  
g lą a a lo  zdałeka ja k  w ra k  okrętu, 
lecz gdy  w  m ia rę  zb l iżan ia  się, do­
la ty w a ła  nas coraz  s traszn ie jsza  
woń g n i ją c e g o  ciała, w ied z ie l iśm y  
że cel w y p r a w y  nasze j został o- 
s ią gn ię ty  P a d l in a  w ie lo r y b a  m u­
s ia ła  p rze le żeć  tam ju ż  oko ło  2-ch 
lat. R ozdar te ,  o lb rzym ie  r yb ie  
cielsko, nosiło ś lady  ju ż  n ie jedne j  
„ o p e r a c j i " ,  dokonanej na niem 
p rzez  ludność tuby lczą . Jednak 
am brę  znaleźliśmy n ienaruszoną. 
B y ło  128 kg. te j  cenne j substan­
cji, w a r to śc i  kilku m i l jo n ó w  z ło ­
tych. Gra  by ła  za tem  w a r ta  ś w ie ­
czki !

5G0.00G dolarów  zapom ogi
w ziął związek sk łada ąry się... z  jednego członka

N iedawmo K o n g re so w i  am ery ­
kańskiemu z łoożno w n iosek  o u- 
d z ie len ie  subsyd jum  w  wysokośc i 
k i lkuset ty s ięcy  do la rów  zw ią zko ­
w i  a r ty s tó w  zn a jdu ją cych  się w  
c iężk ich  w arunkach  m a te r ia l ­
nych.

P ra w d op od ob n ie  w n iosek  zo ­
s ta łby  u chw a lon y  bez żadnych za ­
strzeżeń, g d y b y  nie ta  oko l icz ­
ność, że jednem u z cz łonków  
K on gres  p rzysz ło  do g ło w y  zba­
dać b l iże j ,  jak  te ż  w y g lą d a  ów  
zw ią zek  a r ty s ty c zn y  i j a c y  to a r ­
tyści zw ra c a ją  się o pomoc do 
pans iwa .

O kaza ło  soię, iż  Zw iązek , k tó­
r y  z łoży ł  p e ty c ję  do rządu i do 
K on gresu  składa się z 240 cz łon ­
ków. W  ten sposób każdy  z ow ych  
„b ie d n yc h "  a r ty s tó w  o t rzym a łby  
zapom ogę  w wysokośc i 2.000 do­
la rów . Członkom K on gresu ,  zas ia ­

d a jącym  w  kom is j i ,  z a jm u jące j  
się sp raw ą  ow eg o  wniosku, w y d a ­
no s.ę, że  j e s t  to jednak  sumę zbyt 
poważna. M ia n o w a l i  w i ę c 1 spe­
c ja ln ego  r e fe ren ta ,  któremu po- 
ru czy l i  zbadan ie  sp ra w y  u ź r ó ­
dła, to zn aczy  dota rc ie  do same­
go  zw iązku  i zapoznan ie  się z 
istotmemi w arunkam i m ater ja lne-  
mi j e g c  cz łonków.

W y n ik  ank ie ty  by l  n ieoczek iw a­
ny. Okaza ło  się, że n ie szczęś l iw i  
c z łonkow ie  zw iązku  istni : ją t y l ­
ko na pap ierze ,  a w  r z e c z yw is to ­
ści ca ły  zw ią zek  składa się z j e d ­
nej ty lko  osoby, będące j zarazem  
i za ło życ ie lem  i j e d yn ym  cz łon ­
k iem i p om ys łow ym  autorem  po­
dan ia  o subsya jam . P o  w y ś w ie ­
tleniu sn raw y  dow c ip n ego  am a­
to ra  pó ł  m i l jn on a  d o la row  osa­
dzono w  w i ę z i e r :u, a  n ie fo r tu n ­
ny w n iosek  w yco fan o .

Wyrrafazca fałszywego złota

Osznstwa w Pratfee Cieniej
Specjaliści wobec nierozwiązanej zagadki

Wątrobą siedlssltir.-m etektryoności
Zagadkowe ekspJoz e w safach operacyjnych

N ied a w n o  P r a g a  Czeska  padła w y m ien ia  się miasto, to d la tego ,  
o f ia r ą  n ie zw yk łe go  oszustwa. Za- j że oszu stw o  rmało n a praw d ę  nie- 
zw y c za j  m ów i się, że ktoś p a d l ; zw yk łe  ro zm ia ry  N a jw ię k s z e  za- 
o f ia r ą  oszustwa. Jeże l i  tym  razem  k łady  jub ilersk ie ,  w ie lu  znanych

lekarzy  - dentystów  o ra z  s ze reg  
innych osób dało się nabrać na 
kupno fa łs z y w e g o  złota. N ie t y lk o ,

Stosunkowo n iedaw n o  n ie zw y ­
kłą sensac ję  w  św iee ie  m edycyn y  
w y w o ła ł  p ew ien  m ężczyzna) k tó­
ry  w  ten  sposób zapala ł gaz, że 
zb l iża ł  do u la tn ia ją cego  się, z 
p rzew odu  gazu  sw ą  rękę, z k tó­
re j  s ypa ły  się iskry  e lektryczne .  
O c zy w iś c ie  c z łow ieka  o tych  n ie ­
zw yk le  d z iw n ych  w łaśc iw ośc iach  
poddano dok ładnym  badaniom. 
Jak s ię okazuje , nie by io  to w ła ­
ś c iw ie  z jaw isk o  anormalne , g d y ż  
każdy  cz łow iek  w  w ięk sze j  lub 
m n ie js ze j  m ierze  na ładowany  

je s t  e lek trycznośc ią
G dy  np. w  pokoju  p ow ie t r z e  

iest bardzo  suche, p ow ied zm y  —  
z im a w  pokoju  z c en tra lncm  o- 
g iz e w a n ie m ,  m oże  cz łow iek ,  k tó­
ry  m ia ł  dużo ruchu i jes t  w-sku- 
tek tego  siln ie n a ładow an y  e lek ­
tryczn ie ,  a w  dodatku ma obuw ie  
o podeszw ach  gum ow ych , n a g ro ­
m adzić  w  sobie ty le  e lek t ry c zn o ­
ści, że następu je  w y ła d o w a n ie  w  
postac i w y ra źn y ch  isk .e r  e lek try  
r znych  W  tym w ypadku  w y s ta r ­
czy  zb l iży ć  s ię  do k a lo ry fe ru ,  a-

żeby  z c ia ła  za c zę ły  sypać  się 
iskry'. D o ty c zy  to przedeu szj s t­
k iem ludzi o suchej skórze, która 
s p rz y ja  zach ow an iu  ładunku elek 
trycznego .

Zdarza ły ' s ię  n ieraz zagadko­
w e  eksp loz je  w  sa lach o p e ra c y j ­
nych o p ow ie tr zu  przesyconerr  e- 
terem . D a łob y  się ich  uniknąć, 
g dyby  ch iru rg ,  m a jący  na - r ę ­
kach ręk aw iczk i  gu m o w e  i obu 
w ie  na podeszw ach  gum owych , 
pos tara ł  * ię  p rzed  o p e ra c ją  o wy­
ład ow a n ie  n agrom adzon e j  w  je g o  

c ie le  e lek trycznośc i .
Skąd b ie rze  s ię e lek tryczność  w 

cz łow iek u ?  O kazu je  się, że c ia ło  
ludzk ie  je s t  poprostu  cen tra lą  e- 
lck tryczna ,  pe łną  ba tery j e lek ­
tryczn ych , jd  ki eta i są. komórki z 
o ta c za ją cem i j e  sokami. O rga  
m m  o n a js i ln ie js z ym  ładunku e- 
lek trycznym  je s t  w ątroba .  G dy­
by poszczegó ln e  h a te r je  kom ór­
kowe w ą t ro b y  po łączyć  w  jedną 
całość, uzyskanoby nap ięc ie  ■ tak 
wysok ie ,  ze m o g ły b y  one za g ra ­
żać życiu cz łow ieka  P ra w d o p o ­

dobnie  także ładunk iem  e lek try cz  
n ym  kom órek  t łom aczy  s ię  to 
ważne, zasadnicze, a p rzec ie ż  do 
tej p o ry  n iew y t łu m aczon e  z j a w i ­
sko, że kom órk i naszego o r g a n iz ­
mu p och łan ia ją  ty lko poży teczne  
d la  s ieb ie  substancje ,  inne zaś 
odpycha ją .

N a jw y d a tn ie js z e m  źród łem  p rą ­
du e lek t ry c zn eg o  w  ludzk iem  cie 
le są m ięśn ie  M edy cyn a  posiada 
a p a ra ty  r e je s t ru ją c e  prąd  w y ­
tw a rza n y  p rzez  mięsnie w  postaci 
l in j i  w yk re so w y ch  ■ P rz ed ew szy s t  

k iem dotyczy  to m ięśn ia  se rcow e  
go, k tóre  w  ten sposób zd radza  le 
karzow i swe ta jem n ice .  Obecn ie  
is tn ie ją  ju ż  n a w e t  przenośne  e- 
lek tro  - k a rd io g ra fy .  N ie w ie le  
b raku je  że m iody  cz łow iek  sp ie ­
szący  na p ie rw s ze  spotkan ie  z 
bogdanką sw ego  serca, będz ie  za 
Dierać z  sobą taki podręczny apa 
racik, ażeby  p rzy  j e g o  pomocy 

zbadać b ic ie  serca ukochanej i 
s tw ie rd z ić  w  ten sposób stop ień 
j e j  w zru szen ia .

B adan ia  te w ykaza ły ,  t e  „z ło*  
t o "  nie z a w ie ra  an. od rob in y  
s z lache tn ego  kruszcu i je s t  ty lko  
stopem żelaza, chrom u i n iklu. 
P o n iew a ż  f i rm a  kupiła  aż 2 kg. 
f a łs z y w e g o  kruszcu, pon ios ła  k i l ­
kad z ie s ią t  t y s ięcy  zl. strat.

w- P radze ,  a le  także w  in n ych )  D och odzen ie  p o l ic y jn e  p row a-  
m n ie js zych  m iastach  czeskich w  dzone j e s t  z w ie lk iem i trudi.oś- 
zn aczne j  i lośc i ro zpow szech n iło  c i tm i ,  p on iew aż  w ie lu  poszkodo- 
się f a ł s z y w e  z io le ,  będące tak do- w an ych  nie zaw iadam ia  p o l ic j i  o 
sKonała im itac ją  p u w d z iw e g o ,  SWej s trac ie  z obuwy przed  odpo- 
że p rzez  d łuższy  cza? nik't nie w ied z ia ln ośc ią  sądow a za kupne 
w oadł na pod e jrz en ie  oszustwa | p rzem yca n ego  złota. K upno  taKi* 
W  stosunku do t. zw- b ia łego  zło- bow iem  w- C zech os łow a c j i  karane 
to s tosow ana  j e s t  próba p rzy  uży j es t bardzo  w ysoką  g r z y w n ą  Po-  
ciu t zw . w o dy  k ró lew sk ie j .  T ym  zatem Bank N a ro d o w y  karze  arna 
jednak razem  m eta l w ych od z . ł  z to ró w  p rzem ytu  bardzo  dotk li-  
zw yc ięsko  z próby, uważane j p o -| w j e : m ia n o w ic ie  w szys tk im  den- 
w szech n ic  za n a jp ew n ie js zą  p rzy  tystom  c zy  też  ju b i le rom , k tórym  
rozpoznaw an iu  fa łs z y w eg o  z ło ta . 1 ńdowodni się kupno przem ycone-  

Oszuści m usiel i  o c zy w iśc ie  £ °  z tóta, odb ie ra  w o g o le  p ra w o  
sp rzedaw ać  sw ó j tov ab d ro gą  )ó£ °  nabywan ia ,  p rzez  co zosta ją  
n i e o f i ć )4 !ną, to te ż  zn a leź l i  nastó o n * zupełn ie  bez m eta lu  kon ir^z- 
pu ją cy  poTór w m a w ia l i  w  kupfr— neK' w- icn  p ra cy  z a w o d o v ' « j  c zy

jących ,  ie  je.,t to z łoto przem yca -  m d lo w e j .  •
ne z za g ra n ic y  i dzięk i temu mo- P o  żm udnych  poszuk iwan iach
że być sprzedane po n iższe j  cenie, s tw ie rdzono  że  s za jka  f a łs z e r z y
O czyw iśc ie ,  niższa cer.a zapew­
n ia ła  oszustom w ie lu  am ato rów  
rzekomo p rzem yca n ego  złota, M ię  
d zy  in. w śród  kupu jących  znaia 
zła  sie p ew na  fab ry k a  p rzę tw o-  
rów- chem icznych , k tóra  zaku­
p iw szy  znaczną ilość ow ego  z ło ­
ta po n isk ie j  cenie, p ra gn ę ła  u-

7,ciążyła uciec zag ran ic ę .  U sta lono  
także, że p rzed  kilku ty go d n iam i 
vc P a r v ż u  p rzep row a dzon o  ana lo­
g iczną  a fe r ę  fa ls ze rską ,  a j e d n o ­
cześn ie  w  I .ondyn ie  rów n ie ż  uka­
zało się f a łs z y w e  złoto.

I Podczas ,  gdy
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DAMA 2 MALARKI
P O W I E Ś Ć

Audrey Greenwuod ma 24 lata W vchowana w  zamoż­
nym domu, wskutek przedwczesnej śmierci ojca, musiała 
się wziąć do pracy. Została wice nauczycielką ang.el- 
skiego na pensji p Trarnon w Paryżu.

W-edy zakochany w niej Herbert Carter nrop nuje je j 
małżeństwo, a po ślubie wyjazd na Daleni Wschód, 
gdzie ma zająć posadę doktora Mimo, iż Audrey me ko­
cha Cartera, wychodzi za niego wbrew swej woli jedy­
nie z myślą o bujniejszym życiu, jakie ,ią prawdopodob­
nie czeka.

Z przyjaciółka swa, p. Turpin, —  Audrey po ślub>e 
udaje się po sprawunki. Okazuje się, żo Audrey... ma 
serce.

Jej maż, Herbert, jest ogromnie uszczęśliwiony mał­
żeństwem, ale już podczas nocy poślubnej Audrey po­

stanawia:

A u d re y  o zn a jm iła  mu, że dzięk i zd ję c iom  fo t o g r a ­
f ic zn y m  i ar tyku łom  będz ie  zarab ia ła  dos ta teczn ie  na 
p ok ryc ie  w łasn ych  w yda tków .  W ia dom ość  ta uc ieszy ła  
go  zarazem  i z iry tow a ła .  N i e  był dos ta teczn ie  p ew n y  
s iebie, w ię c  g n iew a ła  go św iadom ość, że zona będz ie  od 
n iego  n ieza leżna , a le  poc iesza ł się m yś lą  o znaczne j  
oszczędnośc i  w  budżecie.  Bez w ą tp ien ia  p r z y w ią za n y  
by ł  do n ie j  ra c ze j  zm- slami, n iż  sercem, k tó rego  nosia- 
dał n iew ie le  i nigdy nie kochał j e j  tak gorąco , jak  tego  
ranka, k iedy  spowodu n ie j  zosta ł  zap roszony  do kapi­
tań sk iego  stołu. K a żd ego  dn ia  w in szow a ł  sobie sw ego  
uporu w  zdobyw an iu  je j ,  N ie  r ea go w a ła  w p ra w d z ie  tak,

ja k b y  tego p ragną ł ,  na jego  zapały  m iłosne, a le  chłód 
j e j  dodawa ł mu pośredn io  otuchy'.

—  T o  je s t  zawsze p ew na  gw a ra n c ja ,  —  m ów ił  sobie.

C o d z ie n r ie  w y n a jd y w a ł  tys iączne  p rz y c zy n y  dla
u tw ierdzen ia  s ieb ie  w  przekonan iu , że  zrob ił  dob ry  w y ­
bór ;  n a jba rd z ie j  nam aca lną  z p rzyczyn  był fak t ,  że mai 
żeństw o z m a  doda ło  mu pres t iżu  N ie  m ia l dotąd po­
w o dzen ia  u kobiet, b ' ł  bow iem  n ie zg rabny ,  n ieśm ia ły  
i n ieu fn y  In te reso w a ła  go  t r lk o  w łasn a  ka r je ra ,  m ia ł 
S’e  za cz łow ieka  am b itnego .  Ź ród łem  jo g o  am b ic j i  była 
b e zg ran iczn a '  p różność. Z a ch w y con y  był nowenu sto­
sunkami zaw iazan em i na statku. Co w ie c z ó r  w ra ca ją c  
do kabiny m ó w i ł  sob ie :

—  T o  jedn ak  j a  jad łem  obiad z la d y  Lyn ds ton e  i g e ­
n e ra łow ą  Ham pstead.

P ró żn ość  j e g o  ro zkw ita ła  w  prom ien iach  tych 
kwietnych zna jom ośc i .  Podnos i ło  go  to w e  w łasnych  
oczach a obn iża ło  w  oczach  A n d rey .

—  Jak można być tak pozbaw ionym  dumy m y ś la ła ,—  
J ego  snoD.zm to pokora  dorobk iew icza.. .  i do c zego  on 
w ła ś c iw ie  d ąży?

U p rze jm a  łaskawość, k tórą  lad y  L yn d s ton e  i g en e ­
ra łow a  H am stead  ukazyw a ły  A n d r e y  . ry to w a ia  ją  a upa­
ja ła  j e j  męża.

Obie pan ie  b y iy  to osoby pe łne  n iew zru szon ych  za ­
sad —  cno ty  ich nie p od lega ły  w o gó le  dyskusji .

L a d y  L j  ndstone m ia ’ a korpu len tną  f ig u rk ę  a p om i­
mo tego  była  ba rdzo  m ocna i w y tr zym a ła ,  g en era łow a  
Han ipstead  była rów n ie ż  m ocna i w y tr zym a ła ,  choć n ie ­
zm ie rn ie  chuda. O b ie  b y ły  pewne, że  m a ją  zaw sze  w e  
w szys tk ich  oko licznośc iach  słuszność, poprostu  dzięki 
faktów  i swTego  istn ien ia , a w  ko lon jach  p rzyspa rza ły  
napewno ch w a ły  o jczyźn ie .

—  S ta ra j  się sobie z jednać  lad y  Ly n d s ton e  —  mó-

p o l ic ja  za ję ta
. . .  . , . , . . . jes t  śc igan iem  przes tępców , fa-

nrwtóic s.ę co do ,ego  w a r t o * .  . , how c5w  p a s j jn U j f  zagadka  w y -
poddała  m eta l dok ładnym  bada- , b i_ r „  t, lk doskonatą#c f a l s y t i .

m om  la b o ra to ry jn y m  | katu . 5 , Izifcj się. on i w szyscy ,  że

imi a c ja  złota  tak św ie tn ie  uda ją  
I ca p ra w d z iw e  z ło to  j e s t  r zeczą  re  
j w e ia cy jn ą .  Spec ja l iś c i  uw aża ją ,  

ż' n ie zn any  w yn a la zca  m ó g łb y  
zrob ić  p ra w a z iw y  m a ją tek ,  g d y b y  
użył drogi lega lne j  i o p a ten tow a ł  
sw ó j w yna la zek ,  zam ias t  uciekać  
się do oszukańczych  sprzedaży.

w i ł  H e rb e r t  do A n d r e y  —  ona, po lady  Rrandmore. je s t  
n a jw a żn ie js zą  kob ie tą  w  R a h a ja n g  W szystko  za le ży  
od tego  środow iska.

—  W szys tko ,  te  znaczy  c o ’  D osta łeś  me-daymo rangę  
m a io ra .  Czegc się j e r z c z "  spodz iew asz?

—  N ie  cho-oz-i o jak ieś  określone rzeczy  a le  o fcysiąći-' 
ne d rob iazg i .  Spotka ło  nas n a dspodz ’ew an e  szczęście  
p od różow an ia  z s ios trą  Je j  E k sce len c j i ,  d op raw dy  nad­
spodz iew ane.  W obec  te g o  l ic zę  na ciebie.

R ob  ła v  ięc na leżyte  w ys i łk i  a le  lady  Lyn ds ton e  w o ­
lała n ie zaw odn ie  j e j  męża. K ie d y  p a t r z y ły  r 3 siebie, 
A n d r e y  czy ta ła  wr oczach te j  wTażne j o s o b j ,  coś, ja k g d y ­
b y  zd z iw .cn ie .  C zyżby  w in n j  b y ły  temu j e j  sukn ie?  O d ­
zn acza ły  s ię  p rzec ie ż  ty lk o  skromnością . 1 

—  P e w n ie  czu je ,  j a k  bardzo  je s tem  inna, n iż  ona.
T r z y  stole, lad y  Lyn ds ton e  i g en e ra ło w a  Kam pstead , 

s iedząc  po obu stronach kapitana, k tó ry  po tak iw a ł  
wszys tk iem u, co m ów iły ,  k ie ro w a ły  o gó ln ą  rrtmow-ą 
K a p  tan m óg ł n r e ć  około p ięćdz ies ięc iu  la t  b y ł  ener­
g ic zn y m  i w y t r a w n y m  fach ow cem , oraz  z rezyg i iuw a -  
nym panem  domu.

G enera ł  podobał się A udrey .  M ia ł  s iw e  w ąsy ,  kib ić 
poruczn ika  a uśm iech sztubaka. Ł ą c zy ł  w sobie, ja k  
w ie lu  m yś l iw ych ,  d w ie  p r z ec iw n e  c e ch y :  m iłość  do
z w ie r zą t  i pas ję  do zab i jan ia  ich. Powiadał n ie w y c z e r ­
pany  zapas an egdo tek  o o b ycza ja ch  dz ików  i w ie lk ich  
drapieżn ików ', co bardzo  in teresow a ło  m łoda kob ie tę ;  mła- 
ła * '  sobie zby t  dużo k rw i  ir landzk ie j ,  żeby  nie sza leć  za 
zw ie r zę tam i.  A i e  r o zm ow a  o r z y  s te le  p rzen os i ła  A u d r e y  
w  czasy  d z iec ińs tw a , do M anchesteru ,  gdz ie  s tara  c io t ­
ka dyskutow a ła  na tem at lorda  - m a jo ra  i j e g o  p rzy ję ć ,  
kazań pas tora  lub cen y  produktów . A u d r e j ,  chc iw a  w ie ­
dzy, 3pytala k iedyś  podczas o gó ln e j  rozm ow y , c zy  śro­
dow isko ch ińsk ie  w R a h a ja n g  je s t  c iekaw e?

(C .  d. n ) .

SS& nawyrh filmów
W rzes ień  zaczyna  n ow y  sezon 

z im ow y . W szy s tk ie  w ie lk ie  w y t ­
w ó rn ie  p r z y g o to w a ły  o c zy w iś c ie  
nowe f i lm y ,  z k tórycn  cześc  ju ż  
rek lam ują ,  a część  t r z y m a ją  je s z  
cze w  ta jem nicy -  A ż e b y  dac po­
ję c ie  o ro zm ia rach  p rodu kc j i  f i l ­
m owej,  w a r to  podać  k i lka  l ic zb  
ze s to l ic y  f i lm u  w  H o l lyw o od .

W  sezon ie  1935 - 36 w  A m e ry ­
ce będz ie  nakręconych  : 885 ■ f i l ­
mów W ie lk ie  kon cern y  w yp ro du  

i k u ją  396, w m n ie js zych  zaś, nie- 
1 za leżnych  w y tw ó rn ia c h  pow sta -  
j nie 459 f i lm ó w .  N a jw ię c e j  f i l ­

mów', bo aż 66, "nakręci F i r s t  N a ­
t ional F i lm ,  po łączony  od pew ne  

’ go  czasu z w y tw ó rn ią  W a r n e r  
3ross, d ru g ie  m ie jsce  w  tego rocz  
ne j p rodu kc j i  za jm ie  Pa ram ount 
z 65 f i lm am i.  C o ium oia  nakręc i 
52 f i lm y ,  F o x  50 f i lm ó w ,  M. G. M. 
49 filmów', U n iv e " s a l  42, U n ited  
A r t is t s  24 f i lm y .

R E D A K C J A :  Warszawa, Nowy Swiet ?2. 1 elefony 6 66 !L (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6.6o (52
(d->a* f i  lityczny j ekonomiczny) 6 >6 K  (dział miejski i liter -art.); (  6Ś.‘  » (nrrędzyn matowy). t a n
tarz redakcji przyjmuje interesantów or.ózknnle z wyjątkiem n edr.el i  świąt w godz. 12— 11.

A D .V IN 'S  R A C JA :  Warszawa, Zgoda X. Telefony: AHmiir.traeja i Z riąci C01 6-! Prenumerata (59t 66
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka j ocztcwa 745. Adres te legra f iom . — A B C  Warfcrawa. E into 
' . L O  Nr. 8550.

PRZE l)* '  l A b  IC1RLSI M Kai sz. Aieja Jćzef.ny 11, tel. 209; Piotrków Tirhcntlslti. Słowackiego 9 tel R9, 
WPCsTrpł < '.-gaiiKa 26. tel, 116. ,

P R E N U M E R A T A :  -ni^jacow* ( z  odnoszeniem do domu) i xamiej»cow» z l  2.30 miesięcznie: wraz z dziełami 
Sienkiewicza zl. 3.30 miesięcznie.

P p n w  r t  Y r *  CL t  a ń  .  za miejsce wyrokości 1  milimetrr przez ■nter«kość jednej szpal-
’  k J  - , i t j  L I I  ■ wszystkich rtronacbpo 6 szpalt), ne 1-ej »tronia — 1  zl-

w tekście (wsróo artyktaćw) —  70 ę t . ,  w reklamach (wśród ogłiszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie — 
(it) gr. Notatki reklamowe — 1 ta  Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł.. Wkasskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr, Drubne po 2" f r .  aa wyra* duże lit**ry w ogłoszer :ach „drobnych"* liczy aię za oadzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki n-klamowe oznscza nę  cyfrą ( N  }, a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Z ł  terminy druku ogłoś--* Administracja nie odpowiadi_

Wydział ogłoszeń Zgoda 1 ,  te' 691-56 — biuro czynne od godi;. 9 rano do C w icca.

Kierown"k: ladeuaz Dcieszyśsk

R e d a k to r  odpow ’ e d z ia ln y :  Jo z e f  M atuszczyk . Druk. L ite r a c k a  S .  z o, • „  W a riga w a .  N e w j  ? w ia t  22. tel. 666-64, Wydawca: M AZO W IE CKA SPÓJ KA. W YD AW N IC ZA


